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OD W YDAW NICTW A.
Z powodu strejku zecerów ^F w szystk ich  drukarniach krakowskich, 

izisiejszy numer „Nowości Illusffcfowanych", tak san j jak poprzedni, wyszedł 
u zmniejszonej znacznie objętości, skutkiem czego nie mógł pomieścić arty­
kułów i wszystkich aktualności, za co przepraszamy naszyci Czytelników.

 ̂ > ^  W sprawie Wielkiej Szarady konk m ;wej.
Z p ow od u  trudności n a tu ry  tech n icznej, w y w o ła n y c h  w a lk ą  cenn ik ow ą w  p rzem yśle  dru- 

carskim  w  całej A ustry i
Wielka Szaradę konkursowa

! w ^ ^ i ia ł e m i  n agrod am i o g ło s im y  dopiero w  p ó źn iejszy m  n um erze n? o p isną.

A^Siśając do rą k  C zytelników  dzisiejszy, p ierw szy  w ro k u  1914 n u m er „Nowości Illustrow anych", r  jczynam y jednocześn ie jed inasiy rok 
laszego wydawnictwa. T en jub ileusz  naszej p racy  na  tak  w ażnym  p o ste ru n k u  p rzypad ł, n ieste ty , w moi ,ri -'ą w yjątkowym , dla pra iy  bardzo 
rudny i , bc w chwili s tre jk u  d rukarsk iego , k tó ry  ogarną ł ca łą  A u stry ę , a w ięc i K raków . Z tego  też  pow odu \ ae ry  poprzednie zostały  ąióźnione, 
i prr>. i wyszły w zm niejszonej objętości i n ie m ogły pom ieścić .w całości zarów no przygotow anego m ateryału literackiego, jak  i vszystkich 
ik tuainosci. Ł b zy m y  jednak , że nasi P . T. C zytelnicy, k tó rzy  od ty lu  la t obdarzają  nas tak iem  zaufaniem  i iznaniem , uw zględnią te  chw ilowe 
Draki . > jw >wane „przesileniem " d rukarn ianem . Liczym y na to  tern bardziej, że pa trząc  n a  ub ieg ły  dziaSęcioletni ok res naszej dzałalności, 
iiusim y stw ,.■/ z dum ą, że nie b y ła  ona bezcelow ą, że w naszych  tru d n y ch  w arunkach  w ydaw niczych może poszczycić się w yątkow ym  
sukcesem  i *iem ogółu, a nam  daje św iadom ość spełn ionego  sum iennie obow iązku.

Zało on przed dziesięciom a la ty  „Nowości Illustrow ane" by ły  p ierw szym  organem  tego  rodzaju  w P  ’,s ■» i m usiały  w alczyć z zalew em  
aaszego*kra'U • -zez niem ieckie „b laty". M usiały torow ać now e drogi, w alcząc z najrozliczniejszem i trudnością”  ta  w ąlka n ie  by ła  bzow ocną, 
Swiad ty w / m  ,vnie iz iesięcioletn i s ta ły  rozwój „Nowości Illu strow anych", k tó re  są  dziś

jedyną w Polsce illustracyą chwili bieżącej.
jio P ,r7TT . r<v- "■•by 7  żyw ym i r też, aby  uczynić z „Nowo£

iMhm : t.-c 9* g  *  m  .__ - ' o . .  4 c i a

na ziemiacn poisKicn
postanow iliśm y rozszerzyć sieć naszych korespondentów, zarówno w Królestwie Polskiem, jak  i w Pjznańskr
„Nowości lllustrow ane" w ydaw ano w K rakow ie — w tern „sercu Polski" ila  całej Polski, powinny być orga 
znaleźć w każdym domu polskim.

Ten szczytny  ideał p rzyśw ięcał nam  dotychczas i w tym  k ie ru n k u  będzieliiy  nadal pracowjć.
Nie je s t to  jed n ak  p raca  tak  ła tw a, jak b y  pozornie się zdaw ało... A by ilu s tra c y jn ie  ogarnąć w cys' 

k u ltu ra lnego  i narodow ego w polskiem  społeczeństw ie i n a  całym  św iecie, trzeb a  posiadać całą  arh ię  k o re [ >or 
sobą olbrzym io tru d n o śc i i koszta... To też  w spełn ien iu  naszego obow iązku m usi nam  pomagaf. cały  p 
i Czytelników. My ze swej s tro n y  n ie cofam y się p rzed  żadnem i ofiaram i, aby  spełnić godnie ciężkie otpwiązki r  
posteru n k u . A by rozbudzić w najszerszych  sferach  za in teresow anie  do sp raw  ogólnych i zam iłow anie do fo tog 
życia, ogłaszam y

konkurs na amatorską fotografie aktuai
W  ciągu całego przyszłego  roku  będziem y um ieszczać n ad sy łan e  nam  przez P renum erato rów  aktu  i 

konkursow ym ), a sędziam i będ ą  w szyscy nasi p ren u m era to rzy , k tó rzy  nad eślą  nam  kupony  z wym ieubniem  
A utorow ie zdjęć, k tó rzy  zdobędą najw ięcej głosów, o trzym ają

i w Polonii amerykańskiej. 
../stkich Polaków i pt>vinny się

przejaw y życia spćecznego, 
Aw -fotografów, co pciąga za 
•inając nam  nowych 'rzyjació ł

ro trudnego  a tak  zasczytnego 
ł cj nąj obj ektyw niej szp kroniki

a (z podpisem  i znakiem  
fotografii...

trzy nagrody: I. Aparat fotograficzny, II. Rower, III. ty zegarek
Dbając rów nież o dostarczen ie C zytelnikom  obok działu illustracy jnego  zdrow ej i pożytecznej lektury, niliśm y sobie n a  rokprzyszły

oryginalne utwory powieściowe najwybitniejszych m y polskich.
ftej n a  tle  życia k  Józefa 
;y d ru k  niezm ierni, in tere-

Po ukończeniu  drukującej się obecnie h istorycznej pow ieści J . Pow alskiego „S ztandary  Księcia Jó/. "
Poniatow skiego, k tórego  se tn ą  rocznicę bohatersk ie j śm ierci uczcił w  roku  ubieg łym  cały n aró d  polski, ro. 
sującej pow ieści znanego p isarza  Artura Gruszeckiego, osnutej na  tle  stosunków  krakow skich.

Prócr’ tego przygotow aliśm y na ro k  b ieżący  tłóm nczenia najbardziej in te resu jący ch  nowości powi 
niem ieckich.

R ozpoczynając z num erem  dzisiejszym  11-ty rok  naszego w ydaw nictw a, p rzy stęp u jem y  d o p ra c y w p rz t  
i pełni nadziei na  przyszłość. Z robiliśm y iużo , lecz m ożem y zrobić jeszcze w ię c e j! Tę o tuchę czerpiem y w popa ciu najszerszych  sfer sp łeczeń- 
stw a polskiego, k tó re , tuszym y, i na  przyszłość będzie nas darzyć takiem  sam em  zaufaniem  i życzliwością. W śężkiej, żm udnej i odpowiedzialnej, 
a jednak  tak  sym patycznej pracy na po steru n k u  organu dla wszystkich we wszystkich dzielnicach polskiej będr: .. z..- fanie i ta  życzliwość naj­
w iększą dla nas nagrodą.

/oh francuskich , an ielsk ich , 

ado ;niu spełnionego obw iązku

Z dniem 1. stycznia 1914 roku generalne zastępstwo „Nowości ilustrowanych 
Królestwo Polskie i Cesarstwo Rosyjskie objęta firma

>« ns całe

— i . : C * » A H ra  w  W n i t e n a w i A  I T w m lr n u r e a l r in  D m r» r j lw * In p f t in  fi
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Dzieci uczęszczające do tej szkoły wystawiły wła- 
snemi siłami dwie komedyjki: „Królewnę Basię“ 
i „Czerwony K a p t u r e k O b i e  odegrane z werwą

Z życia W arszaw y: Grupa dzieci szkoły koedukacyjnej inż. J. Grabowskiego, które uczestniczyły w przedstawieniu
„Królewny Basi“.

Zgon wybitnego m in is tra  polskiego: Zmarły przed 
kilku dniami minister skarbu, ś. p. Wacław Zaleski.

i humorem, cieszyły- się gorącym aplauzem licznie 
zebranych rodziców i gości. W śród amatorów w y­
stępowały dzieci znanych literatów, jak pp. Rabskiego' 
i Lorentowicza.

Z życia  W arszaw y: Wykonawcy komedyjki „Czerworv kapturek" na przedstawieniu dzieci w szkole J. Grabowskiego.

Straszna Wigilia.
(Do illustracyi tytułowej;.

Ameryka najczęściej bywa widownią wielkie1 ka­
tastrof. Życie ludzkie ma tam mniejszą niejako w ar­
tość, jak w „starym świecie“, a przez to i rozmiary 
katastrof bywają większe. W  sam djjień wigilijny 
jedno z miast stanu Michigan było widownią s tra ­
sznego wypadku. Związek robotniczy urządzał drze­
wko dla dzieci członków. Uroczystość odbywała się 
w ogromnej drewnianej szopie. Nagle w czasie najle­
pszej zabawy choinka zapaliła się, co wywołało stra ­
szną panikę. W  mgnieniu oka przed drzwiami po­
tworzyły się formalne wały ciał ludzkich, po któ­
rych deptali uciekający.

W  ścisku zginęło przeszło osiemdziesiąt dzieci, 
wiele osób zaś zostało poranionych.

Illustracja nasza tytułowa przedstawia uciekają­
cych w popłochu uczestników obchodu.

Z życia Warszawy.
Nie tylko starsi chcą i umieją się jawić. Jeszcze 

chętniej i z większym nieraz zasobem humoru bawią 
się dzieci, dla których zabawa jest do pewnych lat wy- 
łącznem zajęciem. Taką wesołą zabawę dziecięcą urzą­
dziło przed kilku dniami w W arszawie kierownictwo 
szkoły koedukacyjnej inż. J. Grabowskiego.

D ziesięciolecie Komisyi wspótdzielcze) w W arszaw ie: Członkowie Komisyi współdzielczej, założonęj-pozy Towarzystwie 
popierania przemysłu i handlu, czynni w ciągu pierwszego jej dziesięciolecia. Stoją (od lewej strony) pp. Wł Sztromajer, 
rejent Winc. Młynarski, mec. Emil Waydel, red. Józef Włoskiewicz i Wł. Kurkiewicz Siedzą pp. August Raubal, Józef 

Rzętkowski (prezes), Wł. Ciot, dr. Michałowski i Cezary Łagiewski.
(Fot. Maryair'Euks, Warszawa).

Tragedya ro d z in n a : Poseł do parlamentu 
niemieckiego, hr. Maciej Mielżyński, który 
zastrzeli! swą żonę i hr. Miąezyńskiego 

w Dakowach Mokrych.

Z wielkim nakładem pracy i indywidualną, bar­
dzo ciekawą interpretacyą mali amatorowie wywią­
zali się ze swego zadania.
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Pośw ięcenie sokolni w T arnob rzegu : Grupa uczestników uroczystości poświęcenia nowego gmachu „Sokoła" w Tarnobrzegu,

Nowa ochronka m iejska we Lwowie:
Grupa uczestników otwarcia nowej ochronki miejskiej we Lwowie, z prezydentem Dzieci, które przyjęte zostały do nowej ochronki miejskiej we Lwowie.

Neumanem i ks. arcybiskupem Bilczewskim na czele.

z kierującymGłosu Narodu" i „Nowin.Nowej Reformy'S irejk  d rukarsk i w K rakow ie: Redakcya „Chwili", wydawanej wspólnemi siłami czterech dzienników: „<
redaktorem Konopińskim (X ) na czele.
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J. POWALSKI.

• • SZTANDARY • ■ 
KSIĘCIA JÓZEFA.

Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone.

5 , %
— Ja sama wiem, że źle mówię, ja  sama siebie 

nie poznaję. Biedny ta tu ś ! Ty nie wiesz, jak teraz 
jest źle u n a s ! Mój Boże kochany, mój Boże, żeby 
co można zaradzić... Ty nie wiesz, ja chciałam po­
jechać do babki Kraśnickiej, ciotki maminej i prosić, 
choć ma być taka okropnie zła...

— Co ty  nam poradzisz, — odrzekł brat, już 
wmyślony chmurnie w sprawę. — Ale przecież wuj 
ma sumy i mógłby...

Ognie uderzyły na twarz Antosi.
— Od niego?!...
Jej oburzenie znów zdziwiło i zaskoczyło bralta.
Starał się ją wyrozumieć przez chwilę i uczuł 

braki i luki w tych wszystkich wiadomościach. Przed­
stawiła mu się konieczność dowiedzenia się tego od 
ojca albo od matki. Śmielej i pewniej mógł się zwró­
cić do matki. Antosia, nie wiadomo, czemu dotknięta 
i rozżalona, odeszła do szafarki, łającej dziewczęta, 
które jej odpowiadały półgębkiem.

Ignacy zwolna zmierzał ku domowi.
Zastał matkę, szyjącą coś z bielizny wraz z ja ­

kąś sierotą na wychowaniu i z Teklunią. Kazała mu 
siadać i znów pytała o życie w obozie, o każdy 
szczegół jedzenia, spania, zmęczenia i odpoczynku. 
Gdy mówił, ręka jej z igłą nieruchomiała w powie­
trzu, a ciemno-błękitne oczy patrzyły z nieskończo- 
nem zastanowieniem w jego twarz. Spojrzenie jej 
chwilami topniało wprost z tkliwości, złociło się jak 
słońce.

Ignacy poczekał, aż Teklunia odbiegła, a sierota 
odeszła z robotą, aby zagadnąć matkę o sprawy pie­
niężne, Natychmiast pi zeszedł jej twarz jakby ogień 
szary i zimny.

—  Smutne to bardzo, — rzekła. — Ciężkie bar­
dzo przechodzimy czasy, już nie wiem, co dalej bę­
dzie, jeśli Pan Bóg się nie zmiłuje i jakoś nie za- 
radzi. ■

— Czy jest wiele długów ? — spytał Ignacy to­
nem pełnym uszanowania, jak zwykle, gdy mówił 
o przykrych sprawach z rodzicami.

Matka, spuściwszy głowę, szyła. I nagle powie­
działa krótko i dobitnie:

— Jest tyle, że już prawie nic własnego niema.
Ignacy uczuł coś jak zimno, kiedy sobie uprzy­

tomnił, że te słowa dotyczą losu rodziców i rodzeń­
stwa.

— Nic niema? —  powtórzył cicho.
— Otóż słuchaj, przecież jesteś już słusznym 

człowiekiem, choć taki młody. — Matka podniosła
łowę i patrzyła na niego błyszczącemi oczyma. — 
ą tylko moje sumy posagowe, ubezpieczone na 

Strzelcach. To całe wiano dziewcząt i cały fundusz 
na edukacyę Józia i Stasia.

—  A ! — powiedział, spuszczając głowę. Stanął 
wobec tego, co się naprawdę działo w domu. Nie 
myślał chwilę nic, nie układał, tylko oglądał szpe­
tne oblicze interesu i przejmowało go zimno. Zatem 
to tak.

Ojcu grozi niewypłacalność — możliwy ratunek 
w sumach matki, ale matka ich nie chce dać.

Ogarnęła go gorąca, żywa wola pomożenia ojcu. 
W idział: tylko jego honor zagrożony. Każda nowa 
myśl, każda chwila przynosiła falę buntu, zaciekło­
ści w tej woli. Przeciw wszystkim i wszystkiemu, 
musi uratować zagrożoną cześć o jca! Co znaczą ja­
kieś trudności, jakieś niemożliwości tan*, gdzie coś 
się zrobić musi, gdzie się postanawia, że musi być 
tak, a nie inaczej!

Popatrzył na matkę i wydała mu się jak obca. 
Rozbiegane myśli ściągnął i złożył, ogarnął je i spy­
tał tym samym tonem uszanowania:

—  Czy te długi są pilne?
— Codzień czekamy egzekutorów z ramienia któ­

rego z wierzycieli.
— Jaka jest suma ?
— Najgorszy był Pejsio z Zagrza. Ale ktoś po­

dobno kupił jego pretensyę, więc nie wiemy. Drugi 
jest Rozenbaum z Przasnysza. Ci dwaj mają tylko 
piętnaście tysięcy, ale należą im się procenta — 
mogą egzekwować...

Ignacy tymczasem układał sobie rozmowę z ojcem. 
Pomijał początek, wejście w materyę, jako najtru­
dniejsze, i toczył w myśli słowa, któremi miał prze­
konać ojca, że wszystko się zrobi.

Nie mógł jednak odrazu wykonać swego zamiaru 
porozumienia się z ojcem, gdyż po obiedzie przy­

jechał sąsiad, Sylwester Miarczewski, i cały nastrój 
domowy skrył się pod uprzejme rozjaśnienie go­
ścinnych uśmiechów i słów.

— Dlaczegóż to pani Karolina dobrodziejka nie 
łaskawa na nas, nie przyjechała? — dopytywała się 
pani Kleszewska.

— Aaa, my, to jak ptaszki, pani dobrodziko: 
jedno fr rk L . a drugie już gniazdka pilnuje. Tak 
to. Razem nie możemy wylecieć.

Sąsiad śmiał się jowialnie i sadowił na krześle 
z poręczami. Był to stary rosły człowiek, o małej, 
prawie łysej głowie, i czerwonej, wesołej twarzy, 
drobnych rysów.

Gadał, prawił, śmiał się. Była w nim taka szczera 
chęć i zwyczaj wesołości, że rozchmurzał i rozba­
wiał wszystkich. Nie mógł usiedzieć w pokoju. 
W stawał, chodził. Zabrał się do rozpytania Igna­
cego o nowiny.

— Cóż tam, panie kapitanie, wojna?
Ignacy, który od rozmowy z matką, był w dzi- 

wnem podnieceniu, jakby po mocnem winie lub 
w gorączce, rzucił się w wypowiadanie konjunktur 
politycznych. Czynił to z tem większą fantazyą, że 
nie szło mu o następstwa w dyskusyi, ani o jaki­
kolwiek skutek z jego słów. Mówił jak do siebie, 
swobodnie.

— Taka armia, jak ta, którą teraz Napoleon 
zebrał, samem mnóstwem swojem, z wodzem lada 
jakim, pognębiłaby wroga. A co dopiero będąc 
pod niezwyciężonym Napoleonem! Mówią, że Na­
poleon musi pobić Moskwę, nie chcąc, by ona Anglię 
przeciwko niemu wsparła. A z tym jego musem 
połączone są nasze losy.

— Daj Boże, — odrzekł pan Sylwester, łatwo 
zaspokojony. — Daj to Panie Boże. Może się wtedy 
i u nas polepszy, bo teraz to gotowiśmy wszyscy 
bez żaduej zasługi wnijść do królestwa niebieskiego 
za tę swoją nędzę. Co?

— Ee, panie dobrodzieju! — westchnął pan Kle- 
szewski, — to się nie liczy.

— A, a, jak to? — wzruszył się gość. — To 
pocóżby było?

— Czy to wiadomo, poco ? — odrzekł pan Klo- 
szewski. — Męczy się to, męczy, i ani w tem ładu, 
ani składu, tylko nadmiar złego.

— Panie Józefie kochany, zawszeć jest w tem 
sprawiedliwość Boża.

— Ee, panie Sylwestrze, — odrzekł pan Kle- 
szewski; machnąwszy ręką, — żeby w ' tem była 
sprawiedliwość jakakolwiek, toby nie trzeba było 
ludziom aż od Boga jej dedukować. Ale, że to panie, 
tej niesprawiedliwości nic pojąć nie można, przeto 
nazwano ją  bożą sprawiedliwością.

— Sancta Mana, panie Józefie! — zawołał gość 
z udanym strachem, napoly wesoło, — libertyn 
z waćpana, jak zawsze! Ale wiesz, waćpan dobro­
dziej, z czemem tu, dobrodzieju, w same siewy 
przyjechał ? Co ?

— Coż takiego?
— Pójdźmy się przejść po gospodarstwie, — 

rzekł gość, wstając raźno. — Wiele bo to gadania.
— Jak waćpan chcesz, choć to i błoto jeszcze — 

odpowiedział gospodarz.
Wychodząc z gościem, kiwnął na Ignacego. Mło­

dzieniec, który bolesnem sercem łowił gorzkie nuty 
w słowach ojca podczas rozmowy, porwał się gor­
liwie, i poszedł z oboma hu  stajni.

— Uwazasz, panie Józefie, u mnie to jes t za 
zasadę: nigdy konia nie karmić przed drogą. Bo to 
panie, co to mówią, że to z tego koń słabnie, albo 
melankolii dostaje, to panie bajki! Koń ma być 
lekki: pocóż mu, po kiego licha, brzuch nadymać? 
Tylko z tego zadyszka, i ochwat łatwiejszy. Ja, 
dobrodzieju, tak: dniem wprzódy, nim mam jechać, 
każę konie popaść, sypać owsa, póki je. Dziesięć 
garncy, to dziesięć, ile zje. Ale wieczorem wszystko 
do czysta wygarnąć, i rano już nic nie dostaną. 
W tedy to, dobrodzieju, koń jest syty a lekki, nie 
rozepchany, wesoły, ostry, choć na dziesięć mil ja­
zdy. Moje konie, dobrodzieju, to...

Szli ku stajni, błotnistą ulicą. Poprzybiegały ską- 
deś psy różnego rodzaju i maści: charty szare ze 
łbami jak żmije, ogary czarne, rudo podpalane, le- 
gawe w łaty i po natarczywych powitaniach biegły 
w okól panów, zajęte fuukcyą towarzyszenia.

— Wiadomo, -  rzekł pan Kleszewski pobłażli­
wie, wysłuchawszy znanych pochwał tego systemu 
hodowlanego i jego rezultatów, któremi zajmował 
pan Sylwester wszystkich sąsiadów. — No, a cóż 
to miałeś mi, panie Sylwestrze, powiedzieć?

— A to, panie dobrodzieju, z inszej materyi, — 
odpowiedział gość, nastroszając wąsy frasobliwie. — 
Byłem oto wczoraj w Pułtusku dla widzenia się 
z panem Tryzną w materyi mego procesu. Zajecha­
łem do Lejzora i czego mi ten nie mówi: że niby 
szwagier pański, nie kto inny, kupił od Pejsia skry-

pta dłużne, przez waćpana wystawione. Skrzyczałem 
go na wszelki wypadek, że się plotkami zabawia, 
ale rzecz zdaje mi się prawdziwą. Bo to pan Kra­
śnicki...

Ignacy pilnie słuchał, zadziwiony i dobrej myśli, 
przeczuwając jakiś lepszy obrót sprawy. Ale gdy 
żywo zwrócił rozjaśnione oczy na ojca, zobaczył, że 
ten porusza wargami bez słów, jakby coś łykał, a na 
twarzy wystąpiły mu dwa niepewne, żółtawe ru ­
mieńce.

Byłaż to więc nowina zła ? i zastanowił się, jaki 
teraz musi być stosunek z wujem Marcinem, skoro 
i ojciec, i nawet Antosia przedtem... Nie miał je­
dnakże czasu długo rozmyślać, gdyż pan Sylwe­
ster zaprosił się do oglądania jego koni i już je 
wyprowadzono ze stajni.

W yszły na nikłe słońce z ciemnej stajni, prze- 
stępując ostrożnie_wysoki próg stajenny. Były pię­
knie wyczyszczone, wymuskane, gładkie, połyskliwe 
na kłębach, łopatkach i szyjach. Podnosiły suche łby 
i rozglądały się mądrze, nastawiając uszy.

Pan Sylwester zapalił się do cisawego, oklepy- 
wał mu piersi, łopatki, krzyże, pociągał za ogon, 
zaglądał w kopyta i w zęby, macał pod szczękami 
i odgarniał grzywę, szukając orlich piórek na karku. 
Koń stał spokojnie, potem począł cofać się, zestra- 
chany tą  natarczywością. Kapitan go klepał, pieścił 
i uspokajał, był bowiem rad, że ktoś tak publicznie, 
głośno zbada i pochwali wszystko aż do szczegółu 
w jego nabytku.

— A ma też piórka pod piersią? — pytał pan 
Sylwester z zajęciem.

Chciał sią pochylić, by zajrzeć, ale koń począł 
się tak szamotać, że musiał tego zaniechać.

— Ja go potrzymam, — ofiarował się kapitan 
z gotowością, biorąc za terlicę tuż przy pysku. Chło­
pak trzymający nie mógł sobie bowiem dać rady.

— Lepiej sam waćpan zajrzyj, a mnie daj trzy­
mać, — odrzekł pan Sylwester, chwytając za par­
cianą taśmę terliczki i odsuwając kapitana.

Młodzieniec zręczuie obsunął rękę między prze­
dnie nogi konia i schyliwszy się odpowiednio ostro­
żnie, powstał rozradowany. Piórka b y ły ! Pan Syl­
wester z błyszczącem okiem powtarzał:

— To, panie, niesłychane! Niesłychane! To, pa­
nie, feniks, powiadam feniks!

Teraz -kapitan ^oczął jualcgav, I • > Sc*m oś - 
wyborny znawca, obejrzał owe piórka, a chłopakowi 
kazał trzymać ostro konia z drugiej strony, gdy on 
weźmie z tej. Gdy tak się krzątał i zajęte jego oczy 
biegły od konia do gościa, zahaczyły się nagle o po­
szarzałą twarz i bezbarwne spojrzenie ojca. Musiał 
już jednak służyć Swą uprzejmością staremu amato­
rowi.

Dopiero po jego ódjeździe poszedł do ojca.
Ten siedział już w swojej kancelaryi, głęboko za- 

dumauy. Spostrzegłszy wchodzącego, poruszył się 
i powiedział:

— Pójdźno tu, Ignasiu.
Kapitan, który tu przyszedł z niewyraźnym pla­

nem pokrzepienia, w zm ocn ien ia , zaradzenia, uczuł się 
naraz jak mały chłopiec, czekający, co mu ojciec 
powie.

Przystąpił, ojciec mu wskazał krzesło, siadł. Oj­
ciec pomyślał, chrząknął, cofnął się w swem krze­
śle, oparł oba łokcie na poręczach, a palce splótł 
razem.

— Rzecz jest w tem, — powiedział ojciec po­
woli, — że już nie jesteś dzieckiem, mój synu. Da­
lekim zawsze był od chęci takiego rządzenia wami, 
jak to czynią dawnego autoramentu ojcowie, u któ­
rych pierwszą jest zasadą zachowanie swego maje­
statu nietkniętego w oczach synów. Chciałem was 
mieć ludźmi, sądzącymi jasno, a przez samo przy­
wiązanie tylko powolnymi ojcu i przez uszanowanie 
rozumem ich własnym, a nie bezmyślną obawą, po­
parte. Ale gdy przyszły złe czasy i może przez mój 
błąd własny, źle stanęły nasze sprawy... tak... Otóż...

Mówił spokojnie, łatwo. Dopiero teraz głos mu 
się zachwiał i odeszły go słowa:

— Otóż teraz chcę ci to powiedzieć: długi, 
w które popadłem, są tak wielkie, że majątek mój 
pokryć ich me zdoła w dzisiejszych okolicznościach... 
To znaczy, że nie zostawię wam nic.

Ignacy osądził, że pora teraz się odezwać:
— My, tatusiu, damy sobie radę i siostrom także 

pomożemy.
— Nie o to idzie, — odrzekł ojciec. — Ale dziś, 

w tej nędzy powszechnej, gdy ziemia spadła, gdy 
wszystko się chwieje — niech przepada zresztą, by­
leby za to co było — w takiej chwili wypadło mi 
spłacać należności. A spłacić ich nie zdołam. Nie 
z mojej to winy — i wyjdę, jeśli nie spłacę, jak 
bankrut...

Chciał oprzeć głowę na ręce, opadła mu ona na 
dłoń bezsilnie i jak podcięta. Zaczął znów mówić:
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— W yjdę niby na czysto, a przecież wobec wie­
rzycieli z brudnemi rękoma, wyjdę z plamą.

— Tego nie można dopuścić! — wyrwał się Ignacy 
z oburzeniem. — Jest posag m am inyL.

—  Milcz, — odpowiedział ojciec sucho.
Ignacy, zmieszany, patrzy! mu w oczy, zasko­

czony tym obrotem.
—  Matka ma nad nim prawo, — rzekł ojciec, 

ciągle suchym i twardym głosem. — Poświęcić go 
nie chce. Chce go mieć dla dziewcząt.

— Antosia się zrzeknie, — gorąco powiedział 
Ignacy.

— Ach, Antosia, A ntosia! — ojciec zakołysał 
głową, jakby przybył nowy punkt klęski.

— Co, tatusiu?
— Ten tru teń! Ten rozpustnik! Ten lichwiarz...
—  Kto, tatusiu? — spytał Ignacy z obawą.
— Któżby? — rzekł ojciec głosem bezdźwię­

cznym. — Twój wuj Marcin, pan Kraśnicki. Jeździł 
tu, jeździł, alem go przepędził, gdym się spostrzegł, 
w czem rzecz.

Milczeli, wreszcie ojciec powiedział: /
— O Antosi myślał.
— Jakto? — spytał Ignacy, nie 

wierząc swym uszom.
— Ano, chciał ją  brać, żenić się.
Ignacy oniemiał.
— Przecież krewny! — bąknął.
— Ma on już i dyspensę! Kiedy 

mi z tern wystąpił — już to było 
no wymówieniu mu domu — ujrzałem 
na jawie obrzydliwość życia. Cóż ?
Rzecz sama w sobie jes t naturalna, 
i w tern jes t jej obrzydliwość. Męż­
czyzna, chce mieć żonę. Dziewczyna, 
będzie miała męża. Poto rosła. Ujrzał 
ją, spodobała mu się, więc jej chce.

— Tatuś jej nie da, — rzekł 
Ignacy.

— Póki życia.
Milczeli znowu. Ignacy wyraźnie 

miał przed oczyma postać wuja: sta­
rego, otyłego, ze szczególnie kolącym 
i karcącym uśmiechem w kącie warg, 
ze spojrzeniem powolnem, obmierzłem, 
cynicznie świdrującem. Przypomniał 
sobie jego łyse czoło, jego twarz wy 
aztu Aućg całą usianą jakimiś-Ceoc .tc 
nymi pryszczykami, które nigdy nie 
mogły w: oić się z pod skóry i zejść 
i tworzyły wieczną jej chropawość 
i plamistość.

Zaciskał pięści, gdy myślał o my­
ślach starego cynika wobec Antosi.
Porywało go uniesienie z takim szu­
mem w głowie, że przymykał oczy, 
dysząc.

— Nie widzę innej rady, — zaczął 
mówić ojciec, teraz jednostajnym, zmę­
czonym głosem, — tylko matki po­
sagowe sumy. Mówi, że pogardza tern, 
co świat nazywa honorem, i że kogo 
spowiednik rozgrzesza, nie powinna 
tego obchodzić świata opinia. Mówi 
też, że wystarczy mieć sumienie czy -. 
ste i niedbać o honory hańbiące. Jest 
w tem racya niewątpliwie, ale zbyt 
na ten padół płaczu subtelna. Gdy 
się raz w tę podłą glinę ziemską 
weszło, trzeba dźwigać jej grubość 
i ciężkość. Kobiety to inaczej sądzą.
Nieraz mnie to zastanowiło: dziwnie u nich po­
wszechna łatwość nie przyjmowania do myśli tego 
co nie miłe, nie brania w rozwagę, choćby najoczy­
wistsze było, zasłaniając się jakąś racyą chimeryczną, 
oberwaną ze swych konsekwencyi, do niczego nie 
podobną. Słuszna to nie dbać o honor świecki, gdy 
się' człowiek na anachoretę lub świętego sposobi, 
ale nie, jeśli chce żyć między współobywatelami, 
jeśli ma synów, którym winien nazwisko niespla- 
mione.

— Tak, —  rzekł Ignacy z przekonaniem.
— Ale matka odemnie tego słuchać nie chce, — 

mówił dalej ojciec, ruszywszy ręką pobłażliwie. — 
Idźże ty, jej syn, do niej. Kobiet różne są rodzaje: 
która jest z rodzaju matek, ta  więcej słucha dzieci 
swoich niż męża lub kochanka.

Ignacy ruszył się na to słowo, protestował 
w obronie matki. Ale ojciec znów skinął ręką:

— Głupiś. Nie czyni nikomu ujmy, gdy się w nim 
rozważa ogólny charakter. Nie odemnie spotka matkę 
twoją krzywda i obraza. Myślałem, że Tadeusz wróci 
na czas. Onby to łatwiej zrobił niż ty. Zawsze był 
matki twojej ulubieńcem. Ale nie wraca, może me 
wróci...

Dobiegł ich w tej chwili turkot kół i klapanina

kopyt po błocie przed domem. Żmierzchło się już, 
dopiero teraz to obaj spostrzegli.

— Ktoś przyjechał, — powiedział Ignacy.
— Idźno, zohacz, kto. Ale czekajno! Zapal 

wprzódy świecę.
Na kominku paliło się, „aby osuszyć powietrze", 

jak mawiał ojciec. Ignacy, wziąwszy świecznik 
dwuramienny, wyszukał jakiś pręcik wśród drew, 
zapalił nim świece i postawił na stole. Następnie 
ruszył ku drzwiom. Nim jednak do nich doszedł, 
otworzyły się. Ukazał się zmieszany Grześ, coś 
bąknął i spiesznie się usunął. Wszedł wtedy ciężkim 
krokiem gość. Ignacy cofnął się o k ro k : poznał 
wuja Marcina.

— A a! cóż pana tu  sprowadza ? — zapytał iro­
nicznie ojciec, który się uniósł na chwilę w krześle 
i usiadł znowu natychmiast.

— Interesa, mospanie, — odrzekł, nic się nie 
mieszając, wuj Marcin. — A jeśli jegomość pozwoli, 
to sobie tu ot przysiędę.

Ujął ciężkie krzesło i przysunął je głośno do

■ »

— Tego nie można dopuścić! — wyrwał się Ignacy z oburzeniem. — Jest posag maminy

kominka. Siadł, wyciągnął ku ogniowi długie nogi 
i grzał je.

— Chłodno jakoś, choć kwiecień, — powiedział, 
spluwając w płomienie kilkakrotnie.

— Czego waćpan sobie życzysz ? — spytał pan 
Kleszewski, odzyskawszy zimny spokój.

Już grała w nim wyższość jego patrzenia na 
sprawy ludzkie. Już krwawe rany, które pokazał 
synowi, zamknął szczelnie i zdmuchnął rosę żalu 
z myśli. Rozjaśnił je, zregulował. Zadzwonił niemi ciągnęła go za sobą. Poznał, że była spłakana, 
w prawdy odwieczne, zdobyte długą pracą i niegię

włosy. Głos tylko był głęboki, dźwięku miłego mimo 
całą odrazę, którą czuł do niego siostrzeniec. Miał 
też Marcin Kraśnicki swobodę, w której była szczypta 
brudu, jakaś niefrasobliwa bezwstydność w okazy­
waniu się w całej nagości brzydoty, brudu, potrzeb 
życia brzydszych i przykrzejszych. Była w tem 
gruba miłość prawdy, skierowana ku wyławianiu 
i wykładaniu z lubością na jaw wszystkich sprośnych 
i podlejszych stron życia.

— Czego waćpan sobie życzysz? — powtórzył 
pan Kleszewski, którego biała, czysta głowa, czoło 
wydatne, delikatne ręce, tworzyły rzucający się w oczy 
kontrast z grubą postacią przeciwnika.

— Ano, skoro już tak ma być, powiem ci tedy, 
mości panie Kleszewski, żem tu przyjechał nie jak 
wróg, ale jak przyjaciel. Z tego bierz miarę moich 
afektów familijnych.

Ignacy podszedł ku ojcu.
— Ha, i pan siostrzan tu, witam, witam! — 

rzekł wuj, obejrzawszy się na głos kroków.
— Jakże tedy, — spytał. — Wiesz, mospanie. 

żem wykupił skrypt dłużny u Pejsia. Bardzo to po­
rządny żydzina, i nigdym się jeszcze 
na niego żalić nie miał powodu.

— Słyszałem, — odparł pan Kle­
szewski. — Jeśliś waćpan tu  przybył 
po pieniądze, wiedzieć powinieneś, że 
termin jest za dni cztery, dziś tedy 
wizyta jego jest zbyteczną.

— Z górnej beczki pan zaczynasz, 
mospanie Kleszewski! — zawołał gość 
grubo.

— Tatusiu, wyrzucę go? — szepnął 
Ignacy, zgorączkowany.

— Milcz, — odprawił go ojciec. 
Gość powstał. Czerwony na tłustej

twarzy, rozchełstany na piersiach, z rę­
koma w kieszeniach krótkich spodni 
francuskich, postąpił parę kroków ku 
stołowi.

— Ano, panie Kleszewski, po do­
bremu radzę: wysłuchaj mnie spokoj­
nie. Co? Jużbyś i ty, mospanie, spo­
kój stracił? Tu jest skrypt, tu ci go 
dam, w ręce, na spalenie, czy inny 
użytek, co sobie tylko sam wybierzesz. 
Rzecz jest prosta. Jakże?

— Waćpan pamiętaj, że w moim 
domu ja ci w ie le  pozwolę, — rzekł 
stary pan spokojnie, — ale mój dom 
nie jest jak augiaszowe stajnie nie­
których ze szlachty, co gościom swym 
na wszystko zezwalają.

— W  twoim dom u! — zaśmiał 
się pan Kraśnicki, — twój dom! Do 
wtorku, czy do niedzieli ? Trefniś, tre- 
fniś z pana szwagra!

_  Tatusiu!... — szepnął Ignacy.
— Milcz.
— Niech będzie do niedzieli, — 

rzekł pan Kleszewski, — njc to rze­
czy nie zmienia. Radzę waćpanu za­
bierać się, póki noc nie zapadła.

— Twarde masz waćpan uszy, — 
rzekł gość jowialnie, kręcąc głową 
i podciągając spodnie. — Widzę, że 
dla waćpana mało mych słów. Ano, 
będę wyraźniej mówił: Oto dasz mi 
waćpan Antosię, a skrypt dostaniesz 
w upominku. W arta ona tego, ale...

Ignacy ruszył się tak groźnie, że wuj nagle umilkł. 
Ojciec obejrzał się- Powiedział łagodnie:
—  Ignasiu, w y jd ź .
A gdy syn się wahał, powtórzył jeszcze raz:
—  Wyjdź.
Ze spuszczoną głową młodzieniec poszedł do drzwi, 

przeszedł za próg, zamknął je za sobą na głosach 
w rja i ojca, i został tak, oszołomiony. W tedy z cie­
mnego kąta przybiegła ku niemu lekko Antosia. Po-

ciem się przed ułatwieniami życia. Na cienkie wargi 
przyszedł uśmiech cierpliwy.

— B a ! mospanie, che, che! Czego sobie życzysz, 
o to się módl, a będzie ci dano. Takem i ja to uczy­
nił. Ano, wysłuchał mnie pan Bóg i ponoś nie źle 
mi idzie. Tak to, mospanie, na tym poczciwym świę­
cie. Waćpaneś przegrał, boś zawsze na Olimpie bu­
jał, a ja na wieprzach lepiej wyszedłem.

Ignacy przyglądał się wujowi, stojąc w głębi 
kancelaryi, źle oświetlonej.

Rozpatrując go, przypominał sobie na nowo 
wszystkie szczegóły jego postaci: fałdy koło oczu, 
małych, nieruchliwych, jakby ugotowanych; usta 
skrzywione przykrym uśmiechem; rzadkie, sztywne

VI.

Antosia pociągnęła brata za sobą do jednego 
z tych pokoi, o które dwór był za wielki. Pokój 
ów służył za skład wełny. Teraz wełny nie było: 
pozostał tylko jej ostry zapach i stosy pustych 
worków. Antosia pewną ręką odszukała wązką ła­
weczkę pod ścianą, usiadła na niej, i umieściła obok 
Ignacego. Potem szeleściła chusteczką wycierając 
oczy. Wkońcu rzekła:

—  Ty myślisz, że ja  nic nie rozumiem i że je­
stem głupia. A ja  właśnie... rozumiem wszystko... 
właśnie... (C. d. n).
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R o z sz e r z e n ie  k r a k o w s k ie j  s ie c i  
tr a m w a j o w e j .

Wielki Kraków rozwija się coraz bardziej, prze­
prowadzając planowo coraz ooszerniejsze inwestycye.

Z projektowanych linii wybudowano przed ro­
kiem pierwszą linię na Zwierzyniec. Obecnie zaś 
ukończono i oddano do użytku publicznego dwie 
nowe linie, jednę biegnącą z Rynku przez ulicę 
Sławkowską i Długą do nowego dworca towaro-

Dzisiejsi mieszkańcy Ziemi Święte].
Dawna „ziemia obiecana14, zaludniona fantastycz- 

nemi postaciami żydów-wyznawców, powoli z bie­
giem stuleci zmieniła swój charakter. Przeszły po

R ozszerzenie krakow skiej sieci tram w ajow ej:
Członkowie Rady miejskiej wsiadają do pierwszego wozu na nowej linii.Nowy tramwaj na krzyżownicy pod

Jedną z najpoważniejszych jest zamiana linii tram ­
wajowych wązkotorowych na szerokotorowe oraz 
połączone z tern rozszerzenie sieci tramwajowej. 
Według projektów magistratu wszystkie przedmie­
ścia Wielkiego Krakowa zostaną w najbliższych 
latach połączone z śródmieściem liniami tramwajo­
wemu.

pocztą.

wego, drugą zaś ciągnącą się w stronę cmentarza 
rakowickiego przez ulicę Lubicz i Topolową.

Otwarcia linii dokonano bardzo uroczyście przy 
udziale reprezentantów władz i wojskowości.

niej różne huragany życiowe, wypadki dziejowe 
przekształcały ludność, mieszając ją  z różnymi in­
nymi narodami. Zwłaszcza dobitnie zaznaczył się na 
żydach palestyńskich wpływ rządów tureckich, pod 
których władzą pozostają już szereg stuleci. Za­
borczy wyznawcy Proroka, bezwzględni w swych 
prawach władców, ograniczyli bardzo żydów zaró­
wno w ich religijnych4 jak i kulturalno-narodowych 
prawach. Groziło już nawet żydowskiej ludności 
powolne zanikanie.

Ostatnie dziesiątki lat przyniosły poważne pod 
tym względem zmiany. Ruch skierowany przez -fcy- 
dów . onlogp rf-wuatr. p o i  La słom  c d rc d z c in a  P fr lcD j
dokonał tam poważnych przeobrażeń. Znaczne części

Tunel pod W isłą: Wnętrze tunelu dla przeprowadzenia 
rury wodociągowej, wybudowanego pod korytem Wisły 

koło Bielan pod Krakowem.

kraju skolonizowano znowu ludnością żydowską, 
pobudowano szkoły żydowskie, różne instytucye 
i banki.

W pływ turecki osłabł wprawdzie trochę, zacho­
wał się jednak jeszcze bardzo wybitnie w rożnych 
dziedzinach, n. p. w dziedzinie stroju. Dzisiejsi ży­
dzi i żydówki palestyńskie, to eleganccy Turcy 
i Turczynki, jak to widzimy na dzisiejszej illustracyi. 
Przedstawia ona scenę życia na ulicy jednego z miast 
palestyńskich.

D zisiejsi m ieszkańcy Ziemi św.: Grupa mieszkańców żydowskich Palestyny.
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Obrady wiecu.Wiec stróżów  we LwowiePrezydyum wiecu

Zgon dostojników  koście lnych : Zmarły w Rzymie 
kardynał Luigi Oreglia. Zgon dostojników k o śc ie ln y ch : Zmarły w Rzymie 

kardynał Rampolla.Ocalony zaby tek : Kościół klasztoru P. P. Brygidek
we Lwowie, pozostawiony przy burzeniu więzienia, po­
mieszczonego w poklasztornym budynku, jako zabytek 

architektury XVII. w.

Tnnel pod W isłą: Grupa uczestników uroczystości przebicia tunelu dla celów wodociągowych pod krakowskiemi Bielanami.
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R ozszerzenia krakow skiej sieci tram w ajow ej:
Grupa kontrolorów i urzędników zarządu tramwajów. Orkiestra pracowników framwajow3rch w Krakowie.

ZOOll dOStOinikÓW kościelnych. Hegium, a zarazem ostatnim żyjącym księciem Ko- Kardynał Rampolla był długoletnim sekretarzem 
“  ■* J  ścioła, mianowanym przez papieża Piusa IX. Jako papieża Leona XIII. i na tem stanowisku zyskał

Z kolegium kardynałów w ostatnich tygodniach dziekan św. Kollegium był jedną z najbardziej wpły- sobie ogromny rozgłos. Przy ostatnim wyborze pa-
ubyły dwie bardzo poważne i wpływowe postacie, wowych osobistości W atykanu. Człowiek niezłomnej pieża był najpoważniejszym kandydatem, a tylko

R ozszerzanie krakow skiej s iec i tram w ajow ej: Reprezentanci władz, miasta i wojskowości, na nowym przystanku
przed dworcem towarowym.

Zmarli dwaj kardynałowie: Ludwik Oreglia i Maryan energii i silnej ręki przez swe otoczenie był wpra- 
Rampolla. wdzie poważany — ale szacunkiem połączonym

Pierwszy był najstarszym kardynałem w św. Ko- z obawą.

Z procesn  R onik iera: Jeden z najgłówniejszych świad­
ków, pomocnik naczelnika wydziałn śladczego, L. Kur­

natowski.
(Fot.-Maryan Fuks, Warszawa).

„vetou Austryi, wniesione przez kardynała Puzynę, 
przeszkodziło w jego wyborze.

Z procesn  R on ik iera: Dowody rzeczowe morderstwa.
Z procesn  R o n ik ie ra : Obrońcy hr. Ronikiera, adwokaci petersburscy (od lewej ku prawej) 

Bobriszczew-Puszkin, Aronsohn i Goldstein.
(Fot. Maryan Fuks, Warszawa).
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Rabunkowe m orderstw o: Wnętrze sklepu Preissa
w Ickanach, gdzie popełniono morderstwo.

Z procesu Ronikiera.
Ciągnący się jak wąż morski proces hr. Roni­

kiera jest może jedynym w kryminalistyce świata. 
Po długich drobiazgowych dochodzeniach śledztwa, 
po przesłuchaniu kilkuset świadków, po kilkakrotnych 
ekspertyzach, przeczących sobie wzajemnie, jak był, 
tak i pozostał zagadką. Każdy dzień rozprawy, każdy 
nowy świadek przynosi tylko nowe... trudności i nowe 
zawikłania... Istny chaos sprzeczności, w którym 
i sąd i obrońcy mają istotnie bardzo trudne zadanie.

Zbrodnia z zazd ro śc i: Ś. p. Helena Bartnikowska', 
zamordowana w Warszawie przez narzeczonego Feliksa 

Ostrowskiego. Rabunkowe m orderstw o: Zwłoki zamordowanego i obra­
bowanego kupca Preissa w Ickanach.

czający i nie oznacza dokładnie ani obowiązków między dozorcą a pracodawcą. To też organizacya
dozorcy, ani też nie normuje zupełnie stosunków zawodowa dozorców lwowskich wspólnie z organi-

W spólczesna w ojna: Moment, kiedy przy strzale z armaty wielkiego kalibru kula wylatuje z lufy, zanim jeszcze
dym wybuchnie.

Zgon tw órcy pom nika M ickiewicza w K rakow ie:
Zmarły w Rzymie artysta-rzeźbhrz ś p. Teodor Rygier.

Wiec stróżów we Lwowie.
W  tych dniach w sali Domu katolickiego we Lwowie 

odbył się ogólny wiec stróżów domowych lwowskich, 
zwołany przez miejscową grupę Poiskiego Zjedno­
czenia zawodowych chrześcijańskich robotników z sie­
dzibą w Krakowie, przy współudziale sekretaryatu 
katolickiego. Przedmiotem obrad wiecu było żądanie 
ustawy normującej stosunki służbowe tej kategoryi 
pracowników. Dotychczas bowiem stanowisko stró ­
żów, których zatrudnienie niezaprzeczenie należy 
uważać za osobny zawód, nie jest pod względem 
prawno-prywatnym ani prawno-publicznym należycie 
unormowane. Dotychczasowy bowiem regulamin o do­
zorach wydany przez Radę miejską nie jest wystar-
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Wibracya powietrza przy wystrzale tworzy z dymu piękne koto.
W spółczesna w ojna:

Koto, utworzone z dymu, bezpośrednio po wystrzale z armaty ciężkiego kalibru.

zacyą dozorców krakowskich podjęły usilne starania 
o wniesienie w Sejmie odpowiedniej ustawy, któraby 
uregulowała stosunki stróżów kamienicznych w kraju 

Sprawie tej poświęcony był też wiec lwowski, 
obrady którego przedstawia nasza illustracya.

Współczesna wojna.
Umysł ludzki wysila się coraz bardziej nad wy­

nalazkami, któreby wojnę czyniły coraz krwawszą 
i coraz bardziej straszną. Obok karabinów szybko­
strzelnych pracują dzisiaj armatki szybkostrzelne na 
balonach i aeroplanach, bomby różnego rodzaju, po­

cząwszy od ręcznych, a skończywszy na rzucanych 
z powietrza. W alki dzisiejsze, to nie są dawne po­
tyczki, gdzie na niewielkiej przestrzeni ścierały się 
armie w ręcznym boju, ale są to wielkie walne roz­
prawy, które rozciągają się na ogromnych przestrze 
niach. Front bitew w ostatnich dwóch wielkich woj­
nach rosyjsko-japońskiej i bułgarsko-tureckiej roz­
ciągał się często na przestrzeni 50 i więcej kilome­
trów, a na szerokość mierzył także po kilka a na­
wet kilkanaście kilometrów. Główne losy walki roz­
strzygały się pojedynkiem artyleryi, która, zajmując 
pozycyę po pozycyi, staczała ze sobą śmiertelne za­
pasy. Deszcz żelaza i kul jest dzisiaj jedyną wła­
ściwie przygrywką w wielkiej muzyce bojowej.

W  dziedzinie artyleryi technika budowy postą­
piła już znacznie naprzód, tak, iż posiadamy już dzi­
siaj armaty o kalibrze bardzo wielkim. Najstraszniej­
sze działa budowane są do uzbrojenia wielkich okrę­
tów wojennych oraz do obrony fortów i wybrzeży.

Na okrętach armaty tc-ustawiyne są w osobnych 
wieżach stalowych i pociski ich sięgają do odległo­
ści nawet dziesięciu kilometrów, tak, iż z pełnego 
morza można ostrzeliwać wybrzeże.

Illustracye nasze przedstawiają kilka ciekawych 
momentów z ćwiczeń fortecznej artyleryi angielskiej 
i są zarazem bardzo rzadkimi zdjęciami fotogra­
ficznemu

'• ' - U- .... ■ '.'i \ .-

Salwa dwóch armat fortecznych, oddana równocześnie,
W spółczesna w ojna:

Chwila wystrzału z armaty fortecznej, W górze widać wylatujący pocisk.
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Nie śmieje się serce  mości pani 
gospodyni,

na w id o k  b ia łe j ja k  śnieg b ie liz n y ?  N ie  jes t to  te ż  w ie lk im  
w y d a tk ie m , je ż e li się b ie lizn ę  p rz e z  u ż y w a n ie  tan ich  m yd e ł 
z n is z c z y ! P rz e z  S c h ich ta  m y d ło  m a rk i „Je leń 44 n ie ty lk o  się  
b ie lizn ę  p rę d k o  i lekko  p ie rze , a le  p o zo s ta je  ona w s k u te k  
d o b re j w łasn o śc i m y d ła  z  „J e le n ie m 44 p rz e z  w ie le  la t ja k  
n o w a , jes t z a w s z e  b i a ł ą  j a k  ś n i e g  i pachn ie  p rz y je m n ie .

Fabryka 
czekolady 
i cukrów

poleca się życzli­
wemu poparciu 
P. T. Publiczności

Znak ochronny.

PI III fi V Motory*1(>komobileIrelif I I I  M H X na rop®surowąIII I IWB llfl najtańsza  siia  popędowa dla

gospodarstwa rolnego l przemysłu
Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP 

0(j i  halerza począwszy.
N iebezp ie czeń stw o  w ybuchu w yk lu czone . N iem a ko n tro li w ładz 

ska rbow ych . N ie znaczne  zapo trzebow an ie  w ody.
S e t k i  zadawalających maszyn w użycia. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.

Iow. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, W iedeń, XlX/6
H e ilig e n s t& d te rs tra s se  N r. 83 . Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.1

K o r e s p o n d e n c y a  w  j ę z y k u  p o ls k im .  " M9 t'Hb.l
Zastępca na Galicyę i Bukowinę: Paw eł M iaczyński, Kraków, Basztowa 1. I

Papiery listowe w kasetkach
na podarki.

K arty  św iąteczne, ka len d arze  bloczkow e
poleca najtaniej

A. Zembrzycki, Kraków, Floryańska 21
Skład papieru  ł G alanteryi.

Im. I. J. Paderewskiego

SEM INARYUM
MUZYCZNE

i p ierw szy insty tu t 
ry tm icznej gim nastyki

m e to d ą  
J a q u e s ’a  D a lc r o z e ’a

Kraków, Wiślna 4 , 1. p.
przedm ioty  naukowe: 

Rytmiczna giińuaśtyka, 
plastyka, taniec klasy­
czny, solfeż, śpiew, gra 
na skrzypcach, fortepia­
nie, harmonium, teorya 

muzyki. 
W p is y  co d z ien n ie  

od 1 0 -1 2  i od 3 - 6 .

Najlepsze styryjskie 
owoce stołowe

najl. 1-a  jakości,, kalwil, ananas, 
kanada, jak również gruszki w  5 

kilów, paczkach poczt. K 4-80 
ADOLF BERGHOFER, owocarnia 

Fischelsdorf, Styrya.

B ez  r y z y k a  m o g ą  P a n i e  s p r o w a d z a ć  n a s z e  p r a k t y c z n e  l a l k i  
z  b l a s z a n e m i  g ł o w a m i !

H a rc e ń s k ie  K a n ark i
0 pięknym gio- 
sie, ńadzwycz.

własny chów

1 wyżej. P rim a 
sam iczki K 3.

G w arancya za wartość i żywą 
dostawę. 14 dni na próbę. Ka­
talog darmo. F ry d e ry k  S aue r 

G r a s lit z  (Erzgebirge).

K s ię g a  im ia  
H. A ltenberga

K o ń c e  3y  o n o  w a n a

Szkoła i Biuro p isania i po­
m nażania pism na maszyn.

Heleny Pałuskiej, Kraków
S zp ita ln a  17, p a r ie r , ie le f. 4 8 |ll.
wykonuje wszelkie prace w  ję­
zyku polskim, francuskim i nie­
mieckim po cenach umiarkowa­

nych, szybko i bez btędćw. 
Kurs nauki pisania sposobem a- 
merykańskim na kilku najbardziej 
używanych syslem. maszyn ko­

sztuje t y l k o  1 4  k o r .

Przyjm uje w każdym  
czasie z d o l n y c h

do rozprzedały dzieł na raty.

p  o  y  wszelkiej 
l w i  r a s y
d o s ta rc z a  n a js p r a ­

w n ie jsz a  firm a

Hodowla psów
Praga, W rschowitz.

Illustrowany cennik #a 
nadesłaniem 30 halerzy 

w markach.

Drowej S. Chwatowe]
pod kierunkiem prof. Maryi Wer- 
nickiej, ucz. )aques-Delcroze’a, 
byłej kierowniczki Zakładu gimn. 
rytm. w  W arszawie. — Wpisy: 
ul. Graniczna 6 , 1 piętro, od 4 - 6 .  
Tamże pokoje dla młodzieży, z u- 

trzymaniem lub bez.

Moczenie pościeli
O ełiroea natychm iastow a i Podać 
w iek i pleć. Tnformacye zadarm o. 
6.a. Pfaller, NDroberg s  *14 (Ba*)

wysyła z opakowaniem i opłacone do 
każdej miejscowości.

W ielkość: cm. 33 38 47 53
Cena koron 4'60 7‘50 8’50 10'50

jm m jw m tc k j
spuchI  l i - i ,  1  • •  je s t jed y n y m

\l I ■ I  środk iem  do
usun ięc ia  łu ­

p ieżu  z w łosów  u  P anów . — Dwie flaszki 
Nr. I. i II. cena K 5 '— , n a  prow incyę w y­

sy ła  za zaliczką.
J. Hałatek w Krakowie, ul. Długa L. 4.

1 klg. szarego dartego K 2 '—, la p u a g o  K 2'40, półbialego 1-a 
2-80, białego K 4.—, 1-a miękk. jak puch K «•—, n . j l .p w .g o  
| . a k  7 —, 8 '— 1 9-60. Puch szary K «•— 17-—, blaty 1-a K 10'— 

P u th  z p ien i K 12'— od 5 klg. począwszy (ranko.

Gotowa pościel

B I B I B I B I B I B I f l l B I B I B I B I B I B I B
H U M O R Y S T Y C Z N Y

■ KALENDARZ „BOCIANA" 1
n a  r o k  1 9 1 4  ■

■  już wyszedł i Jest do nabycia we wszystkich
trafikach i księgarniach.

■ Nabywać go leż m ożna w prosi w A dm inistracyi „B ociana", Kraków XV. 
Przesyłki uskutecznia się odw rotnie za  zaliczką lub nadesłaniem  nale-

■  żytości z góry, za egzem plarz 1 kor. — (50 kop.), na porto 10 hal., '
I  lub 35 hal. na porto rekom endowane. Za przesyłki nie rekom endow ane jK | 

Adm inisfracya nie odpow iada.
■ |  W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  do nabycia u głów nego naszego  h  

|  zastępcy W. Biernackiego i Spółki w W arszawie, K rak. P rzedm ieście 6. _
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1UA DRZEWKO 10°|o O P U S T U  P R Z Y  Z A K U P N I E  PODARKOWI
Ozdoby i kompletne dekoracye

.  j  0<̂  kor. 1’8 0 , gwiazdy z lamety, ozdoby 
i dekoracye ze szkła, papieru, waty, lamety> 
żelatyny> dzwonki, sople lodowe, dyamen- 

■75* 5 tyna, girlandy kolorowe i srebrne.
Aniołki, szopki, stajenki, lichtarzyki, świe- 

M lM g  czki, stoczki, świeczniki.
' P o z ł ó t k ę  n a  o r z e c h y .

Przyrządy do gaszenia i świecenia.

PERFUMY 1 MYDŁA
w ozdobnych kasetkach od K 1-80 począwszy.
Mydła kwiatowe 0 silnych zapachach po kor. r —- 
za karton. Mydła toaletowe na wagę kor. 1‘80 1 kg. 
N o w o ś ć !  „Perfumy 0 nader silnym zapachu do 

szaf z bielizną i ubraniem“ po kor. 2- - .  
W o d a  k 0 10 ń s k a i wszelkie nowości toaletowe 

i kosmetyczne.
K A L O S ZE  ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE.

FARBY guziczkowe,

FARBY artystyczne.

krajowe i zagrani­
czne Przyrządy i kom­
pletne kasetki do ma­
lowania olejnego i a- 

kwarelowcgo.

Przedmioty
z drzewa i terakoty 

do malowania.

Aparaty
do wypalania na drze­
wie i odpowiednie 

wzorki do tychże.
Kompletne

kasetki z przyborami 
do robót piłeczUowyeh 

i snycerskich. 
Łyżwy śniegowe

„NARTY".
Saneczki sportowe.

Zabawki i gry.
Kotwiczne skrzynki 
budowlane i zabawki 
do układania (łami­
główki) z fabryki F. A. 
Richtera i Ski. Sza­
chy i szachownice. 
Domina i różno gry 
towarzyskie. Lalki gu­
mowe dla dzieci. Piłki 
gumowe i salon. Przy­
rządy gimnast. pokoj.

najtaniej REIM i SKA. Kraków, Rynek 37. Dużo nowości!

PATHEFON REFLEKS
bez tu b y  je s t osta tecznym  w y­
nikiem  20-letnich dośw iadczeń. 
A p ara t m ały , zam knięty , daje 
świetną reprodukcyę, w y ró w n u ­
jącą  w ielkiej tub ie . — Dźwięki 
n a rz ę d z i m u zy czn y ch  i g a rd ła  
ludzkiego oddaje czysto, głośno, 
w yraźn ie i sub te ln ie . — Nowy 
system. — Rezultat zdum:ewa-
jący. Katalogi aparatów  i płyt darmo.

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, ul. Szewska L. 22. — Telefon 305.

Bandaże przepnklinowe
dla osób cierpiących na wszelkie przepukliny 
pachwinowe i t. p. bez żadnych sprężyn, jako 
znakomite i bardzo praktyczne (również sprę­
żynowe), oraz dla dzieci, uznane przez PP. le­

karzy, poleca specyalny bandażysta:

Mirkiewicz, Kraków, Mostowa 4
Listy z zapytaniami z markami i objaśnienia praktyczne 
listownie. — Ostrzega się przed niefachowymi wyzyski-

R U T Y N O W A N A

NAUCZYCIELKA
udziela lekcyi muzyki oraz 
języka franc. i niemieck.
Zbiorowe lekcye języka francusk. 
lub niemieckiego, od osoby K 3*— 
miesięcznie, lekcye muzyki we­

dług umowy.
Kraków, ul. F ilipa 2 2 , 1. p., lewo

G ó r k a ,  k raw ie c  
Kraków, Długa 18, tel. 3027
Wykonywa zamówienia z powie­
rzonych i tam że obranych ma- 
teryalów  według najnowszej mo­
dy oraz wymogów i kombinaeyi 
W ykończenie artystyczne w te r ­

minie. Dodatki najlepsze.
Na prowincyę wysytam próbki, 
modele i sposób b ran ia  m iary. 
W miejscu na  żądań, przybywam

B I U R O
pisania na m aszynie 1 po­

m nażania
przyjmuje wszelkie roboty 
w językach: polskim , fran­
cuskim , niem ieck. 1 ang.
codziennie z wyjątkiem .nifc_ 
dziel i świąt od 9 —5 po po­
łudniu Batorego 1, front, 
parter na lewo, Frydowa.

Pracow nia sukien 
dam skich i kostyu- 

mów angielskich

Idzefa Rzeszota
plac Matejki L. 5

te le f o n  2 5 0 0  
wykonuje wszelkie robo­
ty w  zakres krawiectwa 
damskiego w chodzące.— 
Dla W. P. Przejezdnych 
m iara w  jednym dniu.

Specyalność firmy 
kostyumy angielskie.

Nowo o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B U W I A
ZDZISŁAW ZDANOWICZ

KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7
poleca  najlepszej jak ośc i i trw a ło śc i

TELEFON 516.

m d iiecitse, damskie f meskie.

Magazyn firmy Ostaszewski i Mayer w Krakowie.

W  miarę rozrostu Wielkiego Krakowa wzmaga 
się także zapotrzebowanie ludności, co wywołuje 
także wzmożony ruch handlowy i przemysłowy. 
W śród licznych sklepów, które dostarczają towary 
mieszkańcom Krakowa, zasługuje na uwagę otwarty 
przed kilku tygodniami w Rynku głównym nowy

sklep, mieszczący się obok firmy Braci Pilewskich. rutyną i fachowością' swoich wiadomości. — Nowy
Jest to doborowy magazyn towarów drobiazgowych sklep jest bogato zaopatrzony we wszelkie przybory
i przyborów krawieckich/pod firmą Ostaszewski krawieckie, jak nici, guziki w ogromnym wyborze,
i Mayer. Obaj współwłaściciele nowego sklepu jedwabie, wstążki, koronki, oraz w również bogaty
znani są jako długoletni współpracownicy we firmie wybór drobiazgów galanteryjnych, jak szpilki, grze-
pp. Porębski i Zimler, odznaczają się też wielką byki, agrafki i t. d.
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Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
|  w łasn y  wyrób trnmlen ■■ K r a k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i Ł . 2  (dom  w ła sn y ) Telefon Jfr. 381.

Biuro buchalteryjne „Hermes" Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. Sporządza i sprawdza bilanse, 
ręcząc za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim  czasie buchalteryi pojedynczej i podwójnej, 
składanej w  c. k. Akademii handlowej w Krakowie łub we Lwowie. Prowadzi biuro pisania 

Jana Pilcha w Krakowie, Plac Matejki 5. Telefon 2566. na maszynach różnych systemów. Ceny niskie. Liczne listy dziękczynne i polecające.
■■■■■-:......■■   O płata za  kurs b u ch a ltery i, s ten ogra fii w ra z  z n a u k ą  p isan ia  n a  m a szy n a ch  w y n o s i Koron 100. = = = = = = = =

Ważne dla pijących piwo!

Jednorazowa próba 
przekona każdego, że

Piwo Limanowskie
jest najlepsze i najzdrowsze.

a r
w

£

.2

. o
ca
c

o
T3

Rys. Nr. 1 
Kość biodro­
wa zdrowe­
go czbhi-ieka 
ma błysz­
czący wy­
gląd i jest 
koloru gotęblo-nlebieskawego.

P a trz  rys. Nr. 2

Rozdaje się 10.000 paczek bezpłatnie!
ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH 
POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI Z U P E Ł N I E  

DARMO I . BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. 
WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ 

30 I NAWET 40 LAT.

Na zasadzie, że „trzeba ,widzieć, by się przekonać" 
M. E. T ra y s e r  z Londynu ofiaruje każdemu tytułem 
próby swój środek na reumatyzm własnym kosztem. W tym 
celu rozdaje on 10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je 
każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. M. E. 
Trayser sam przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści 
reumatyzmu. W ciągu całego szeregu lat wypróbował or 
niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków anti-reu- 
matycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał takich mak, że musiał zażywać mor­
finę a wyczerpawszy wszelkie istniejące środki musiał 
się z rezygnacyą pogodzić z swoim iosem. Zaczął ba­
dać powody i przyczyny reumatyzmu i po wielu ekspe­
rymentach udało mu się nareszcie wynaleźć receptę, która 
go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło taki dobro­
czynny wpływ na cały organizm, że postanowił nazwać 
ten nowy środek „Trayser". Ci z pomiędzy jego krewnych, 

znajomych i przyjaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni 
i wreszcie p. T ra y s e r  postanowił zaofiarować swój środek całemu światu. Leez zadauie 
to okazało się prawie niewykonalnem, wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę 
i więcej t. zw. środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek na reu­
matyzm wogóle może istnieć. Niemniej, pewien pan, już w przestarzałym wieku, w Luver 
pulu, napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je jeszcze tym razem 

; '„.•‘r.w c’* f-.cr/o. żt. o przez i ł  lat cierpiał na reumatyzm i przf-z ten czas pra­
wie majątek wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się przekonało o wartości tego środka, 
nie wyda wię< ej grosza. Próbka została mu nadesłaną; on następnie kupił więcej i re­
zultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayser nową 
myśl i od tego czasu z-czął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Śro­
dek ten wyleczył p Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, po 18-letnich cierpieniach 
P. Franciszek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 lat i został zupełnie wyleczonym przez 
„ T ray se r" . Stanisław Kuchciński w Rakowie, Mińskiej gub. cierpiał przez 20 lat i zu­
pełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 
lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu „T ra y se r" . P. Stan. Krawczyk 
w Warszawie-Praga, zupełnie wyzdrowiał po 5-letnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konie­
czny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej gub. męczył się przez 11 lat 
i został uratowanym od pewnej śmierci. Michał Karski w 
Klonowie, został zupełnie wyleczonym po 10-letnich cier­
pieniach. P  K. Gładysiewicz (dyrektor Archiwu) w Krako­
wie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm i wszelki ślad tej 
choroby zupełnie znikł wskutek tego środka.

W tysiącach innych wypadkach, podobne skutki zostały 
osiągnięte Środek ten potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, 
które dotychczas skutecznie się opierały sztuce lekarskiej, 
pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, 
elektryczności i t. d., a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 
lat. P. Trayser wysyła próbną paczkę każdej osobie, czy­
tającej niniejsze oznajmienie, albowiem życzy sobie dąć 
każdemu sposobność skorzystania z tego szczęśliwego 
zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj skuteczny środek 
leczniczy i nie nłega najmniejszej wątpliwości, że jest on w 
stanie wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszyst- ch rząstka dotknięta. Jadem reu- 
kich jego postaciach, nawet w najb. uporczywych wypadkach, m itycznym  przybiera żółty kolor 

A d re s  p. T r a y s e r  je s t  n a stęp u jący :

M. E. TRAYSER, Nr. 162 Bangor House, Shoe Lane, w Londynie.

G o t u j  ze  z r o z u m i e n i e m .  Jest 
to najnowsza dewiza uowoczesnej kobiety. 
Starodawne tajemnicze recepty przeżyły 
się już. Dziś prowadzi się kuchnię we­
dług zmienionych reguł, dobrze i smacz­
nie. Dlatego używa praktyczna nowocze­
sna gospodyni Dra O e t k e r a  p r o s z k u  
do pieczywa. Pomaga on zaoszczędzić na 
czasie, pracy i pieniądzach. Zaręcza on 
powodzenie pieczywa wszelkiego rodzaju. 
„Jasna głowa" jest najpiękniejszym i naj­
lepszym symbolem tego niezrównanego 
środka pomocniczego. Nawołuje on nas: 
„Gotuj ze zrozumieniem".

5

Rys. Nr. 2 
Wygląd ko­
ści bindro- 

wpj w stanie  
reum atycz­

nym :

Pracownia sukien i kostyumów damskich

Jana Kalafarskiego
przeniesioną została do dawnego mieszkania

przy ul. Szewskiej 12 w Krakowie.
Wykonuję nadal jak dotąd z całą starannością 
i szykiem, w e d ł u g  co miesiąc nowych angiel­

skich i francuskich źurnali: 
kosiynm y, żakiety, płaszcze, w ierzchy do fu ter, oraz 
w szelkie suknie i bluzki po cenach b. przystępnych.

Maurycy Allerhand, Kraków
Plac Szczepański L. 5  (obok gmachu starego teatru)

T e l e f o n  K r .  1 0 5 0 .

Handel towarów korzennych, delikatesów i win. 
Skład owoców południowych. Dziczyzny w ca­
łości i na części, drobiu tuczonego i marynat.

Ryby żywe i bite, po najtańszych cenach. 
S k ł a d  w d d e k  k r a j ó w ,  ł  * a g r a n i c * n y c h .

Strusie pióra
(wprost Od fabrykanta) 

najl. afrykańskie strusie 
pióra z gw arancyą 

długość szer. 
ca 35 cm. 15 cm. K 4 —5

,  40 „ 18 „ „ 6 - 8
„ 50 „ 18 „ „ 1 0 -1 4
„ 55 „ 20 „  „ 1 2 - 1 6
„ 60 „ 2ż „ „ 2 2 -3 0

Plenreusy od K 15 do K 80 
(wedtug Jakości).

Katalog darm o! S .  H a y e k .  mpgazyn piór 
Wiedeń XIV. SeclisliMiseistrosse 1 1 - B

tawHiiiiraine-iinny
zastosowane dla p ł y t  P a th e g o  i  G r a m o f o n o w y c h
najlepsze f najdoskonalsze jakie do- e p t u i r n  v  19  
tychczas w tym  zak res ie  istn ieją
Albmny dla płyt Pathego lub Gram to n o w y ch  od K 2’50 

wysyła Dom wysyłkowy Gramofonów

Leopold Huttrer, Kraków, ul. Długa L. 11.

Wiele czasu i pieniędzy oszczędza
każdy przez golenie się samemu, a nndaje sie ku temu mói 
kompletnie urządzony g a r n i t u r  d o  g o l e n i a  X r .  8 7 ‘4 0  

w pięknie politurow anej skrzynce
20 cm. długiej, 15 i pół cm. s z e r , 
6 cm. wysokiej, zam ykanej, z r>-
chomem zw ierciadłem  do golenia
zaw iera wszystkie przybory, ! 

trzebne do golenia: 
B rzytwę z najlepszej srebr. stali 
Solingen, 1(4 wydrążona. 4|8 sze­
roka, nadająca się do każdego z ■ 
rostu, gotową do użyeia.

2. Dobry pasek do pociągania,
3. Pudełeczko masy do ostrzenia,
4. Pudełeczko z mydłem antysep 

tyeznem,
5. Niklowaną miseczkę.
6. Pędzel z niklowaną rączką.

Kot u o ś ^ ei ty lk o  K 5 -
Taki sam garnitur, lecz brzytw a z przyrządem  ochron
nym d la  n ie w p ra w n y c h  (o k a le c ze n ie  w y k lu c z o n e )  z  p o u ­

czen iem  Kor. S-60.
N r. 8740. Najnowszy ga rn itu r do golenia z a w ie ra  
d o b rz e  o n ik lo w a tiy  a p a r a t  do g o le n ia  z 5  m a po d w ó jn . 
o s trz am i, p on ik l. m iseczk ą , 1 p en d z lem , 1 p u d e łk o  m y ­
d ła  do g o le n ia  K 520 . Bez ryzyka! W ymiana do­
zwolona lub zw rot pieniędzy. —  W y s y łk a  w p ri s t  
osobom  p ry w a tn y m  z a  z a lic z k ą  lub  po  o trz y m a n iu  nu- 

le ż y to śc i p rz e z  u z n a n ą  n a jw ię k sz ą  firm ę ś w ia to w ą  
H a n u s  K o n r a d  c. i k . n a d w .  d o s t a w c a ,  

dom  w y sy łk o w y  w  B r i i x  N r .  5 3 8 6  (C zechy), 
fiłówny katalog z 4000 rycin  na  żądanie darmo i opł. wysyłam.

K W A R 0 1 E znakomite maiki 
(BR) w  oryginalnych zareje­

strowanych skrzynkach po

150 sztuk, poleca Dom handlowy 
i fabryka serów Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopole 7|H. C e n n ik i  

darmo i optatnie.

DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI 
Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEMBANK PRZEMYSŁOWY

Telefon: Kasy 0092. — Korespondencya 23756 FIL IA  W  KRAKOWIE Tel.: Dział tow. 2540. — Dyrekcya 2375 a, 2377
ZA K ŁA D  CENTRALNY W E  LW O W IE — K A PITA Ł A K CYJN Y K  1 0 ,0 0 0 .0 0 0 * —

Przeniósł biura swoje do nowego w łasnego gmachu w Rynku głównym  L. 31 (róg ulicy Szewskiej).
Uskutecznia wszelkie transakcye bankowe, a w szczeg ó ln o śc i przyjmuje

Wkładki na książeczki wkładkowe 1 bieżący Z 21 korzystnem oprocentowaniem dziennem.
P o d a t e k  r e n t o w y  o d  w k ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c i  p o n o - i  B a n k  z  w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w .

Kupno i sprzedaż walut, dewiz i papierów wartościowych, inkaso weksli, przekazów i czeków . Uskutecznia przekazy i akredytywy i wydaje listy kredytowe
na miejsca krajowe i zagraniczne i t. d.

Dział przekazów do Ameryki uskutecznia przekazy te w najkrótszej drodze i na nader przystępnych warunkach.
Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek odnośnie do korzystnej lokacyi kapitałów i do przeprowadzenia wszelkich transakcyi finansowych. 

Wynajmuje sc h o w k i (Safe d ep o sits)  w specyalnym na ten cel urządzonym skarbcu pancernym w podziemiach nowego budynku filii Banku Przemysłowego
róg Głównego Rynku i ulicy Szewskiej. — Przeprowadza wszelkie inne transakcye bankowe.

O d d z i a ł  t o w a r o w y :  poleca węgiel z kopalń krajowych i zagranicznych i cement z fabryki „Górka" w Sierszy.
K asy o tw arte  codzienn ie  w  godz. 9 — 1 p rzed  połudn. i 3 — 6  po południu z w y ją tk iem  niedziel i św iąt.



NOWOŚCI ILLUSTROWANE

E ^ G O L D W A S S E R
NAJTANIEJ PODARKI
ZEGARKI i WYROBY JUBILERSKIE ŚLUBNE .OKOLICZNOŚCIOWE.io m eg a I

Z A  D A R M O  i opłacony wysyła bogato
ilustrowany cennik.

M A G A Z Y N

okryć damskich
Józefa Gałązki

Kraków, Długa 4, I. p. (róg Basztowej)
Fiiia: Tarnów, Krakow ska 5, I. p.

Wykonywa najszykowniej kostyumy 
p ł a s z c z e ,  s p ó d n i c e  i t. d. z wła­
snych i dostarczonych towarów po ce­
nach niskich, dla pań przyjezdnych 
miara zaraz. — Polecam się łaskawym 

względom P. T. Pań.

3iuro buchalteryjne —  Szkoła buchalteryjna 
S t a n i s ł a w a  BURNATOWICZA w Krakowie

ul. F lo ry a ń s k a  L . 5 5 . T e le fo n  N r . 12113.

Zakłada i przerabia księgi handlowe w przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju. — Przygotowuje do egzam. z buchaiteryi 
kupieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w Akademii handlowej w Krakowie. — Kurs 100 Kor. wraz nauką pisania 
na maszynach, w ratach miesięcznych. — Przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i buchaiteryi ku­
pieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w c. k Namiestnictwie we Lwowie. — Prowadzi szkołę i biuro pisania 

na maszynach. — Poleca b e z p ł a t n i e  swoich uczniów na posady.
= = = = =  N ow e k u rs a  ro z p o c z y n a ją  s ię  d n ia  6-go g ru d n ia  1913 ro k u . = = = = =

LALKI -3 iSSSE ii. Oridzki 2

NOWOCZESNY = =  = = = = =  z o s t a ł  o t w a r t y
U  urządzony według najnowszego stylu i hygieny

z pięknym widokiem na plantacye
1 6 2  e le g a n c k o  u rz ą d z o n y c h  pokoi, c e n tr a ln e  o g rz e w a n ie , z im n a  i  c iep ła  

I r  A t t t  i i ]  - r r  T  O Q  w o d a  oraz te le fo n  w  k a ż d y m  pokoju . — Ł a z ie n k a  n a  m iejscu . — Winda osobowa
1 1 1  W ,  U l .  U c i  b l  U .U .y  A j .  i ciężarowa. — Kawiarnia i Rastauracya. — C eny  p rz y s tę p n e .

HOTEL „ C I T Y

Bibułki cygaretowe „Pobudka" 
= =  i „Derwid" Bełdowskiego
tą bardzo chwalone praoz palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywo­
łają przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielo, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiednia wyrabiane) zapominając, że 
to jest ze szkedą i ujmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na- 
Icych pieniędzy w obce kraje, be ich nie mamy za duto, a nadto utrudniamy i opó­
źniamy rozwói naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idlcio do trafiki kupić 
książeczkę „ P o b u d k i  B e ł d o w s k i e g o ” za i  bal., celem przekonania się o do­
broci tejie. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych „ D e r w i d  

B e ł d o w s k i e g o " ,  bo są wyborne.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
C s W. Bełdowskiego w Krakowie.

Przy zakonnie bibułek, proszę debrze nwaiaó, czy jest 
nazwa , r o b u d k o '  i moje nazwisko „ B e ł d o w s k i * .

sb  m  »|§
Panie Gospodynie! Baczność! gg

Nie kupujcie żadnego masła ud nic podobnego dopóki I I
nie skosztujecie stawnej ogólnie wypróbowanej, światowej ■■
marki j !

B L A I M S C H E I N A  m

M A R G A R Y N Y
„UNIKUM" nie jest żadnym tłuszczem roślinnym. 
„UNIKUM** j « t  i najczystszego i najlepszego tłuszczu 

zwiemęcego z domieszką śmietany pasteury- 
zowanej i dlatego posiada największą war­
tość pożywną i jest rzeczywiście zdrowy.

„ U N IK U M * *  me jest produktem sztucznym, tylko czy- 
itym naturalnym.

„ U N IK U M * *  jest o 5 0  °/0 tańszy i o wicie wydatniej­
szy od masła.

TYLKO UNIKUM BLAIMSCHEINA jest tym
jedynym i prawdziwym środkiem mogącym 
Służyć zamiast masła, który wszystkie do­
tąd aae zachwalane środki przewyższa.

Wyrób SB
„UNIKUM" BLAIMSCHEINA jest przez stałą ~

państwową kontrolę chroniony, co nu każdym 
pakiecie jest uwidocznione.

Szanowne Gospodynie!
Nie dajcie się przez inne namowy w błąd wprowadzić 

i ożywajcie zamiast masła pisy 
omamianiu

płmczenlu
gotowaniu

jako dodatek do Chleba
wyłącznie

BLAIMSCHEINA „ U N I K U M * *  MAR6ARyNY

Wszędzie do nabycia! Próbki darmo i opłatniel

VEREINIGTE MARGARINE- UNO ■ 
m BUTTERFASRIKEN, WIEN XIII. y g

a a a a a a N M o a a i m i s f l R a n

L. Faden, Kraków
ul. Floryańska 2 6 ,1. p.

T elefon  2524
P O L E C A  r—-  —

Okrycia damskie, kostyum y. Obra­
nia sportzwe i turystyczne dla Pań, 

Panów i chłopców. 
Peleryny z lodenu, himalaja, zwykłe 

i trtrzańskie.
P łaszcze nieprzemakalne „IN  C A“ . 
K urtki do polowania.
K urtki nieprzemakalne „ ID E A  L„. 
K urtki norwegskie ochronne przeciw 

wiatrowi.
Własna manipulacja plecaków.

A L U M IN IU M .
Dostarcza wszelk e przybory do 

turystyki.

Rok załóż. 
1880.

■ W YROBY K R A JO W E .

D. Beze Rok załóż. 
1880.

“ Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i ,  z: 
WIELKI W YBÓR PERFUM.

Pamiątki patryo- 
tyczne.

Wielki wybór 
biżuteryi francu­
skiej i fantazyjnej.

M O Z A I K I
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.
Wyroby

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

to r e b e k
damskich.

Wielki wybór
Z A B A W E K .

L alk i.
Krakowianki.

L ask i
i  t o p r - k i .

r r  _  i  •  » J
• - -    .

dencyjne illus< 
wane.

I BI
Nowy skład artystycznych 
obrazów, ram, przyborów 
piśmiennych i szkolnych

w Krakowie, ul. Basztowa 19
obok szkoły Sztuk pięknych

otw orzył JAN PAULLY
i poleca: Obrazy religijne, narodowe, 
rodzajowe, ręcznie malowane i repro- 
dukc.ye stawnych malarzy. Wielki wy­
bór artystycznych pocztówek, Przy­
borów szkolnych, piśmiennych i pa­

miątek z Krakowa.
Listwy na ramy w wielkim wyborze.

Przyjm uje wszelkie obrazy do oprawy.
Zlecenia uskutecznia szybko, tanio 
i dokładnie. —- Z prowincyi możliwie 

odwrotną pocztą.
» ..... 1 11 Bl

Podarki na Gwiazdkę!
K r a k ó w ,  G r o d z k a  L .  2 5

Kawa Moda
W. Kapera,
Kraków, Sław kow ska 24.
(Dom XX. Emerytów). 

Teleton 2085.
Poleca: swój bogato za­
opatrzony magazyn obu­
wia własnego wyrobu na 
sezon obecny jako to : la­
kiery męskie, damskie nie- 
pękające, pautoffaiki złote, 
srebrne, atlasowe i jedw a­
bne. Przyjmuje zaduowie- 
nia na wyprawy ślubne, 
na bale, zabawy * kon­
certy. Na żądf.oĄ/ zamó­
wienia uskuteczniam w 24 
godzinach z prot^incyi na 
miarę wystarczy stary 

bucik.

Księgarnia S. H. Krzyżanowskiego
w  K ra k o w ie .

poleca dzieła pedagogiczne Reus 
snera do bardzo prędkiej i  na j­
łatwiejszej nauki Oocycn JezykOw 
w szkole 1 w domu, bezpłatnie, 
bo bez naucz ,c le la , z objaśnie­
niem wymowy i kluczem p. t.:

SAMOUCZEK
1’o l s k u -  A i i e m i e c k i

kurs 1-szy n. Z'40, kurs 
li-g i ił 4-ao 

P o lsk o -F ra n c u sk i  
kura i-szy k  300, knrs 

. U -gi i i  irdo 
P u ls k o -A u g ie ls k i  

kurs 1 szy ił. z-30, kurs 
11-gi K 3 00 

d o lsk o  - U o sy js k l  
kur s i-szy i ł  4zu, kurs 
il-g i K 5-40.

Bezpłatne zezayty wysyła księ­
garn ia  po nadesi. 15 U na  porto.
i

Pracownia haftów
iB, r. p.

wyprawy ślubne 
a zarazem roboty 

kolorowe i kościelne
po przystępnych cenach.

Broń i rowery
n a  r a t y ,  części 
składowe b. tanio. 
Katalogi darmo.

F. Duśek, broń, rowery maszyny 
do szycia. Opoćno przy kolei p a ń ­

stwowej Xvr. Z142 iCzeckyj. i
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Niespodzianki na GWIAZDKĘ Je,,y**y 8kładc®̂ ”®f*”1̂ mi pły* * pis*ą'
Józefa WeksleraKto 

Kto 
Kto
Kto knyoh" ko len i sluchai 

Kto m a patofon

chce gości wesoło bawić 
chce wesoło św ięta spę­
dzić
chce usłyszeć najsław­
niejszych artysŁ  świata 
chce p rzy  drzewku pię- 

' ' ’ ■ • ,c

ten
ten
ten
ten
ten

niech zakupi gram oion i płyty 
aniołkowe
zakupi gramofon i płyty aniołk. 
który  baw i dorosłych i młodych
niech zakupi gramofon i płyty 
aniołkowe
niech zakupi gramofon i' płyty 
aniołkowe
go może z łatwością na  g ra ­
mofon aniołkowy przerobić

*JO*u 
CENNIKI

darm o i opłatnie.

b o  gramofon aniołkowy cieszy się ustaloną Sławą, b o  co do jakości przewyższa wszelkie inne fabrykaty.

we Lwowie, Sykstuska 2 w Krakowie, Floryańska 25
Telefon Nr. 1560 Telefon Nr. 1241

Gramofon koncertowy wraz z 10 zdjęciami kosztuje tylko 3 8  k o r o n .  — Wszelkie 
płyty prócz aniołkowych kosztują po 1 Kor. 50 hal. — Ulgi w spłatach.

HANNS KOWRACM Bullx£/

B e n lsc h

- • K to d o ty ch cza s je szcze  n iezap ozn a ł się  z  w yrob am i r —

Związku katol. krawców w Krakowie
niechaj nie omieszka przy najbliższem zapotrzebowaniu ubrań udać się na ul. Flo- 
ryańską pod Nr. 7 i przekonać się czyniąc próbne kupno, czy zamówienie, iż

starania Związku o zadowolenie odbiorców są rzetelne i szczere
Dowodem tego, rozmiary przedsiębiorstwa, 14-letnie jego istnienie, ilość pracu­
jących ludzi, jakość urządzeń jak również od lat 10-ciu dobrze prosperująca

= =  FILLIA ZWIĄZKU WE LWOWIE, PLAC HALICKI L. 7. =
Można kupić gotowe ubrania ze składu a także zamawiać takowe na miarę  
z materyałów przeróżnych, sprowadzanych wprost z renomowanych fabryk kraju 
i zagranicy. —  Wypróbowani w swoim zawodzie przykrawacze posiadają wyszko­
lenie i egzamina akademii kroju Paryża, D rezdna, W ie d n ia  i Hannoweru. 

Nabywać obce wyroby nie poznawszy swojskich, nietylko nie przynosi sławy dobremu Pola­
kowi, ale jest nieekonomicznem wyrzucaniem grosza poza próg gospodarstwa każdej jednostki.

Koron

Tanie, dobre  zegarki srebrne!
Sposobność spec. nadająca się na p /ezenta d la chłopców.

Nr. 4121*. Praw dziw y srebrny  zega­
rek Rem ontoir stemplowany w  c. k. 
urzed?. probierczym, z emaliowanym 

, dy.erbl., zw skazów ą sekund, dokła- 
cnie uregul. z dobrze zamykającerni 
się kopertami K. 8 ’40. Nr. 4130. ten- 

sam w  lepszem wykona­
niu K 9'50. Nr. 4131 z po- 
dwójn. kopertami K 12’50 
Nr. 4101 z werkiem Anker 
Syst. Roskopf, otwarty K 
12’80. Nr. 4C95 z werkiem 
oryg. Adler Rosk. K 14‘50. 
Nr. 4181 prawdziwy sre­
brny zegarek cech. Anker- 

I Remont, podw. kryty, (3 
pokrywy srebr. i jedna od­
skakująca), w erk l-ma z 
15 rubin., ze znakomitym 
e.Tirfircrw. t  j i.-*.. *
zówką sekund., dokładnie 

uregulowany, K 16-50. 
Wszystkie zegarki są 

świeżo uregul. i obciągn. 
Na każdy zegarek daje się 

inienną 3-letnią pisemną gwarancyę. W ysyłka za zaliczką przez 
P i e r w s z ą  f a b r y k ę  z e g a r k ó w

I M  KOARHD, c. k. nadw. dostawca w Brux Ar. 5379 (Czechy).
Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłatnie.

lU jtia jfse  cseokle źródło 1 TANIE PIERZE
lk g .  starego, dobrego, darte ­
go 2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, 
n&Jl. nawpół białego 2 Kr. 80 h, 
b i a ł e g o  4 Kr., białego po­
rtow ego 5 Kr. 10 h, 1 kg. najl. 
śnieżno białego dartego 6 Kr. 
40 h, 8 Kr., 1 kg. szarego pu­
chu 6 Kr., 7 Kr., białego do­
brego 10 Kr., najl. pncbn b riu - 
sznego 12 Kr. Przy odbiorze 

S kg. franko.

Gotowa pościel
grubonioianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 

.Jle tu  (Nanklng). 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm .szer. 1 2-ina 
nndnszkaml każda 80 cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem 
jzarem  bardzo trwałem pnchowem pierzem  18 Kr., pćłpnohem 
20 Kr., puchem 24 Kr., pojedyncze pierzyny 10 Kr., 12 Kr., 14  Kr., 
16 Kr., poduszki 3 Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr., pierzyna 200 cm. 
dłng. 140 cm. szer. 13 Kr_ 14 Kr. 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., 
poduszki S0_cm. dług. 70 cm. szer. 4 Kr. 50 h, _5 Kr. 20 h,

; 5 Kr. 70 h. Podśclólki” z mocnego gradln w paski 180 cm. dłng.
Kr. 80 h. Wysyłki za  zaliczką 

j od 12 Kr. wysyłane są opłatnie.- Zamiana dozwolona, l a  nle-
116 cm. szer. 12 Kr. 80 h, 14

nadające się zwrot pieniędzy,
. S .  B e n i s c h  w  D e s c h e n i t z  Nr. 757 (Czechy)
_________Bogato ilinstrowany cennik darmo 1 opłatnie.

1 0 - 5 0 - 1 2 . 5 0

16.50

Z ik f id  irtjfst.-k iffllBn larski i buśow la iy

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakowie

T elefon 1359. 
posiada wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wykonania g r o b o w c ó w  

w miejscu i prow incji

o o o o o o o o eo o o o o © o © o o o o o o o o o o 3 0 0 G O ©  
SZKOŁA MUZYCZNA |

dla skrzypiec i fortepianu §
§ WILHELMA GROSSA §
O abs. egz. Państw , b. członka w iedeńskie] ork. O 
O Tonkiinstler §
o  w Krakowie, ul. Zielona L. 3. ©
® Wpisy i informacye między godz. 2—5 po południu. ®
ó o o e  0 0 0 0 0 0 0 0  o o g o o o o o o o o o o o o o o g o g Ó

Nie prześcignione!

Patentowane naftowo- 
gazowe lampy żarowe

z w iszą cą  ża rów ką

Nie prześcignione!

Regent
Najnowszy wynalazek na

polu oświetlenia.
Jasne i wspaniałe białe bły­
szczą ce  św ia tło . L epsze
i tańsze od każdego innego 
oświetlenia, ponieważ 5/4 litra 
zwykłej nafty wy­
starcza na 20 godzin 

świecenia.
Zupełnie bezp iecz­
nie, eksp lozya w y­
kluczona i bezwonne.
Używane w wielu publicz­
nych i prywatnych zakła­

dach.
Przy większych zamówie­
niach dajemy specyalnie u- 

miarkowane ceny.

Do nabycia przez: KITSON LIGHT T. z ogr. por.
Fabryka la m p  n a f to w o -  W i e d e ń ,  X I V .  H o l o c h e r g a g a e
gazow ych i żarow ych. J f r .  1 9 .  ( T e l e f o n  3 1 . 2 6 8 ) .

S k ł a d :  B u d a p e s z t  V I I I ,  B a r o s s  n t c a  3SS.

Aż do 150 św iec  normal­
nych dowolnie regulowane 

światło.
Solidna i pojedyncza kon-
strukeya przez to użytek 
jest bez wątpienia możliwym 

dla każdego. 
Praw dziw e tylko
z marką ochronną 

„ R E G E N T 11
sto ło w e , ścienne  
i w iszą ce  lampy.

Piękne niklowane wykonanie. 
C E N A :

lampa w isząca K 45 —
stołowa lub ścienna „  40 —

D la rozpowszechniania naszych wyrobów wysyłamy najuluh. lalki po zniżonej cenie.

1. Lalka z włosami, do czesania, z rzęsam i i mówiąca „Mama" 49 cm. 12 K 50 h
3. Taka sam a lecz bez mowy 49 „ 9 „ 50 „
2. W odświętnym krakowssim  stro ju  ze zwykłą peruką 49 „ 10. „ 50 „

Z opakowaniem i O jłatą pocztową.

P oleca  się T o w a rzy stw o  H andlow e

„IRWING“
K raków , u l. G rodzka L. 6 0  

M A S Z Y N Y  OO SZYCIA i NAFTU
GRAMOFONY ORYG. SZWAJCARSKIE

na spłaty  m iesięczne lub tygodniowe. — Płyty i części 
do gramofonów w wielkim wyborze na składzie, wszelkie 

reperacje wykonuje się po cenach przystępnych.

Płaski Rem ontoir z Double 
złota kaw alerski zegarek Kor. 7’

Łudząco naśladujące prawdziwe złote zegarki o wspaniale 
ręcznie grąwirowanej i odskakującej kopercie z delika­
tnym rysunkiem. Tłoczona metalowa tarcza z arabskiemi 
cyframi i sekundnikiem Dokładnie uregulow. i z precyzyą 
idący, prawdziwy szwajcarski werk, 3-ietnia oryginalna 

gwaraneya na dobry chód i wytrzymałość złocenia. 
Cena K 7 (porto 70 h) za zaliczką w składzie zegarków

Jakóba Koniga, Wiedeń 111/259, louiengasse 37 U.

SZKOŁA BUCHALTERYI 
M  L A L K A

egzaminów, nauczyciel 
Kraków, n i. D lstlowska 15, II p.
przygotowuje do egzaminu w A- 
kademii handl. w Krakowie, we 

W iedniu i we Lwowie.
Moje kursu  handlowe kształcą 
na zdolnych buchalterów  i bu- 
chalterk i, wyuczając ich grun­
townie buchalteryi pojed. i podw. 
am eryk., włosk. i t. d. rachunk. 
kup. i bank., korespondeneyi 1 
i stenogratii. Otwiera także tan i 
kurs zbiorowy, Listownie w jęz. 
polsk. '  — —-  •
języka

olsk. i niern. SAMOUCZEK do 
p ri

worsklegć i M. Lauba
niem. przez prof. L. Ju-

I. część 60 li, II. część K 1-— 
peprzedn. nadesłaniem  pieniędz) 

<w znaczkach poczt.)

Z A K Ł A D
plisowania i gufrowanis. 

i obciąganie guzików.
Kraków, Grodzka 60

P a rte r  B.

Moczenie pościeli
nsnw a się p rędko i pew nie za- 
pom. tab le tek  Enoa. zu p . n ieszk. 
Puszka 4 K. 3 puszkflOK. Wolne 
od cła. Jedyna  w ysyłka z  nptekt 
n  Burgbernltelni 373 (B iw arya.)

fHEMICZNA P R A L N I A  Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska29ji
®  ® ® przyjm uje u a  sezon  ob ecn y  d o  chemicznego czyszczenia:F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A  Garderobę m ęską, dam sk ą i dziecinną. P ióra strusie , d yw an y ,

TT l • l  o  "U ±  T O  p ortyery  i t. p.
’§U W  H r a K O W I G ,  l i i .  j b G U & S t y & I U i  i j .  O  £ i£ H  D la przejezdnych  i n a  żąd an ie  u sk u teczn ia  w  6-ciu  godzinach .

aściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor.: M. Lipińska. Klisze własnego zakłada. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego.


